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R O Z M A I T O Ś C I .

W e  Czwartek N™' 109. 20. Września 1821.

Uw agi nad teraioieyszą Rcw olueyią 
Grecką.

( Z  D ostrzeg a cza  A u stry ia ck ieg o . )

W  M o n i t o r z e  % d.  26 Sierpnia n- 
mieszczony iest pod napisem: M alangej po- 
litiqu.es ( rozmaitości polityczne ) artykuł na- 
rtępuiący:

»Zdaie się, źe  niektóre zagrcniczne dzien­
niki zrobiły  sobie igraszkę, tw orząc nowe Pań- 
stwo Greckie w rodzinie C o i n n e n ó w .  Nim 
się tak daleko zapńśclmy, nie zajzkodaiłoby- n o ­
ż e  ś le d z ić ,  czy li  te ż  ieszcze  żyią prawdziwi 
C o m n e n o w  i e , l u b  c z y l i te ż m o ż e ia k i  P  a I a e ̂  
o l o g ,  nie m ógłby zaprzeczaćpraw  nowemu Ce­
sarzowi; Tak uczone x z e c z y  dochodzenie, nie 
pow iuuoby nawet i dziś bydź o b o ię in e ,  cho­
ciaż starożytnym blaskiem rodzin z  taką damą 
teraz pogardzamy. L e c z  nie ta o tem m o w a ; 
t u ,  idzie o G r e c y i ą  i o rozwiązanie pytania 
w zględ em  tego n ieszczęśliw ego kraiu.it

»My iesteśmy nieiako potomkami Grekó w i 
to  iest in y , ludy te g o c z e s n e , którym H e l l e ­
n o w i e  nierównie w i ę c e y ,  niż R z y m i a ­
n i e ,  zostawili sztuk oświaty, wym owę filozo- 
łiią » nawet silny pociąg do so lis lyczności, 
która ich do upadku przyw iodła. Jakże m oż­
na dziw ić  się tem u, z e  los oyczyzny . Ar y s f i -  
d ó w ,  P e r y k l e s ó w ,  D  e in o s t e  n e s ó w , 
PJ  a t o n o  w  i ^ylu wielkich m ężów starożyt- 
n ey  G r e c y i . dzieli  tak Czule 1 tak żyw o cała 
powszechność.

aM ówiem y tu umyślnie: a t a r o ż y t n e y  
G r e c y i ; bo moc wyobraźni pod nazwiskiem G r e ­
c y i ,  mienia zbyt łatwo epoki i kraie ; po- 
bratymstwa narodowe i antypatyie iednym w y ­
razem :, dawne czasy A. t e n  ó w  i now sze B  y- 
*  a n c y i.

nO w e odrodzenie się Cesarstwa Greckie- 
f o  n» gruzach Państwa Osmanpw , wydaie się 
04 pierw szy  rznt oka rzeczą  wcale prostą i 
Hj*i*fin»my, że do tego potrzeba tylko odszu­
kać potomka C esarza,  który pod gromem M a -  
k  o u e t a l l ,  widział npadaiące J> 1 i t a  e y 1 urn.

L e c z  nie tym sposobem utwarzaią się Państwa. 
Powstaią one, z  czasem się p ow iększaią , u- 
hształcaią się powelnem i ciągłem pow iększa­
niem się , tworzą mniey w ięcey  iednorodiią ca­
łość , ńakoniec idą za przeznaczeniem wspól- 
nem wszystkim rz e c z o m : g i n ą  —  le cz  możnaż 
ich znown w rócić  do życi ?«

nWłaściwa G r e c y i a tworzyła początko­
w o ieden Związek miast i lu d ó w , wspólnym 
ięzykiem, lecz  nie wspólnemi pawami połączo­
nych Gdy pomyślnością G r e c y i , w zniosły  się 
dwa głów ne miasta, iedno nakomec upaść 
musiało; a wkrótce Grecyia,którey lepublikanc- 
hie kształty , poiedynczości w  działaniu od­
ważn ego i panowania chciw ego M on arch y , 
stawić czoła nie z m o g ły , stała s ię  prowincyią 
Królów  M a c e d o n i i .

^Następnie możne Państwo A-l e x.a n d r i  
rozszarpane 'zostało p rze z  iego w o a zó w  , Któ­
rzy  się po iego Śmierci onemuż za Królów  na­
rzucali , a poźniey prow incyie z podziału te­
g o  utworzone, które tyleż Królestw  przedstawia­
ł y ,  stały się prowiucyinmi. Rzymskiemi.*

a l t z y m ,  n lrg ł  także nieubłaganemu prawa 
w ieczney kolei zmienności wszystkich w św ię­
cie r z e c z y ;  P a ń s t w o  R z y m s k i e  podzie lo­
n o ;  a stolica W ła d có w  iego na W s c h o d z ie ,  
przeniest ona została d o B y z a n c y i :  D z ie ie  nas 
u c z ą ,  iab« kouiec spotkał i  Państwo Byzanc- 
kie. Czy one iest tem. P ań stw em , którego 
wskrzesić  sądzą bydź podobieństwem ? «

tPrzed  rozbiorem lego pytania należałoby 
wyrozum ieć naprzód, co mienimy bydż G r e ­
c y i  ą ? —- C zyliż  E p i r ,  T e s s a l i i a ,  M a ­
c e d o n i a  i T r a c y i a  z P e l o p o n e z e m  a 
ten z  wyspą K r e t a  lub C y p r u  i B  i z a n c y- 
i u m  z  Greckieini miastami w  niftley A z y i , 
zarowno uważane bydź m og ą ?  'C z y l iż ,  gdyby 
te kraie ,  któryir to pow szechn e G r e c y i  na­
zwisko przyzn aiem y, własną siłą od iarzma 
Ottoinanów uwoluiły s ię ,  ćzyliż  m ów ię ,  zaraz

Eo oduieslonem z w y e ię z t w ie, każdy z tych 
n d ó w , z  osobna , nie poszedłby za w ro d z o ­

nym sobie pociągiem i nie chciał według



własnych praw  Lydż rządzonym ? (3- r S e y i a  
icraznieysza stał by się w oKamgnienu teirfj czern . 
zawsza była p ^ a d  uiai? mienieni ^woiew od 
A l e x a a d r a  lub R z y m i a n .  W  takyn .skłar 
dzie rzeczy  , nie byłaby Państwem B y  L a n c ­

ii' t e  111.

J-ecz chcemy* może pytanie do rozbie/ać 
w  zastosowaniu do dania Grekom pomocy ze 
strony Mocarstw E  u r o p t  y sk i c ń ? P.yt*fnio:: 
takowe dla E u r o p y ,  która zaledwie co się 
uwolniła od tak okropney rewolucyi, iest przed­
miotem bardzo wielkiego zastanowienia , a mo­
że nierównie w ię k s z e g o ,. stałoby się dla sa­
mych Greków. N a iahież okropności i ndrę- 
czenia nie byliby wystaw:en , nimby woysko 
oswobodżicicli mogło w yrzec do nich-: B ęd zie­
cie znowu mieć ąwoią O yczyznę.«

N ie  przystoi nam wchodzić w  nieziniar-j' 
kowane i daleko sięga Lape skutki iakiegobątłź- 
kolw iek systematu utworzenia G r e c y i ;  chcie­
liśmy tylko w ystaw ić, iak łatwo było w ocn ey  
wyobraźni tw orzyć Państwa, a iak trudno ro­
zumowi iść za podobnein natchnieniem. Nikt 
nac obwiniać nie ze ch ce ,  o oboiętność-w ro z­
biorze  tego przedmiotu , który lak mocno za­
palił  umysły i  w  tak njiskiey iest styczności z 
nayważnieyszeini sprawami ośw*aty a nawet sa- 
mey ludzkości. Naymocnieysza ufność wspie­
ra nadz.eię naszli, iż  E u r o p a  działać będzie 
to w szystko, c z e g o  it-y dozwolą zasady mądro­
ści, roznmu i ludzkości. G r e c y ,  są to starsi 
bracia nasi tak w oświacie, iak w Chrzesciiań- 
s t w i e ; wszakże zbyt wielką iest i ta praw da, 
ż t  ich odłączenie się od środkowego p::nbu 
iednosc kościelney —  tey ied yn ey si ły ,  która Ir* 
Europa na W s c h o d z i e ,  przeciwstawić mo 
gia —  wystawiło ich na owe mnogie eieipie 
n ia ,  których odtąd doświadczali.
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M o s t  w e s t c h n i e  ri.
( C ię g  dalszy. )

W  tey chwili rostworzono podw oie i wpro 
wadzono K a m i l l a  do gabinetu D oży  ehitegc 
pąsowym axainitem. Gdy z depeszami w ręki 
wyszedł z taniląd po nieiakim cz a i  h i ,  Nobil 
inż nie było. N ie  wiele go to obchodziło 
Jakże ipogł ten p.ałający [młodzieniec, który 
w  gabinecie D o ż y  myślał o wdziękach A polo­
nii pamiętać O owym mściwym zawistniku 
F  r a n g  i p a n i e g o  ? wcale inny przedmiot za­
palał wtedy tego wyobraźnie i krew wrzącą 
w zb u rz a ł  do naywyższego łtopnia. W ię c  się 
nie oszukał na sw ey znaiomości fswirta. A p o ­
lonia iak i inne k o b ie ty ,  'nie była od te g o .

ażeby się nie pocieszać po oddalenia mafżoR- 
ka, <a-iedjlhię z p izebiegtości kobtcey uk-ywa- 
ła Radość sw o ią ,  że  się podobna nadarza oko- 
djcznose. Wystawiał sobie w myśli, że ią za 
to podt-yście ukarze tysiącem przenikających 
całusów. Z e  go Apolonia oczekuie,. oczekuie 
z upragnieniem był o tern zupełnie przekona­
n y ,  równie .iak. wiedział doskonale, że  te* 

'■wfiai tiiewińhośći vi iey śpoyrzeniach, ta nad- 
zwyczayna skromność , była tylko ostatniem 
wygórowaniem biegłości w sztucę udawania. 
Odtąd to go iedynio zatrudniało , gdzie i kło­
dy miał zerw ać ten w  dwóynasób' słodki bo 
zakazany owoc.. W ie d z ia ł  z ust samo* Apolo­
nii , że  późno w noc powracać zwykła od 
s voich krewnych. On zaś powinien był się 
zaraz z I terwszym porankiem udać do Ryal 
t o ,  gdzie  na niego gondoł oczekiwał. Chciat to 
wszystko zdać na przypadek, który mu dotych­
czas sprzyiać się zdawał. Do tego miał nu 
pogotowiu broń i złoto. A żeb y  przetrawić ten 
czas wleczący się żółwim krokiem , oglądał 
nieznaną mu dotychczas piękną W en ecyię  w e 
wszystkich iey po łożeniach, zw iedzał publicz­
ne m ieysca, i gdy iu-ż ciemność rospostarła 
się na około , w szed ł do iednego .gościnnego 
d o mu , którego okua oświecone były. N ie  
znał nikogo z przytomnych zabawiaiących sie 
grą i napojami. W 1 fleditjfih z.aś ltąciw siedzi. t 
N obili  samotnie za stolikiem. P rzew yborn ie  , 
zawołał Kamillo, ten będzie pił  ze  urną, niech 
ini po piianu dużo ieszcze rozprawia o A po­
lonii. Zaszedł z nim w  rozm owę i namówił 
gal do wypróżnienia z nim butelki Cypryyshie- 
go wina. Nobili przyiął to wezwanie. P i l i ,  
a ■ ro zmawiaiąc z' coraz większym zapałem , u- 
<i:;ieiwli sobie wszystkich laieinnic. W in o  ro z­
wiązało iin ust a, a ten niegdyś tak ponury 
cziowii , nie tylko wkrótce ogadał wszystkie 
W enecyiai Hi , .lecz zrobił oraz tak żyw e opi­
sanie A p o lo n ii , iż gd/by w tym połowę tylko 
znaydowało się pr awdy,  Kammillo mógł się 
Soodziewać iak naypożą lańszego przyięcia. Gdy 
i ón coraz pilniey wychylał k ie lich y ,  zaczął 
także wiele rozprawiać , a na zapytanie W e-  
necyianina , iak się Apolonia zachowywała p rzy  
Stole , opowiedział mn wiernie całą z nią ro z­
m ow ę, i Opisał ową boiaźn A polon ii,  która iij 
przeszywała na wspomnienie taiemnego zama­
rzenia. Z  uśmiechem odpowiedział Nobili : 
Dobra Hrabina w idzę we wszystkim przesadza. 
N ie  mamy ieszcze  przykładu , ażeby po zaska­
rżeniu natychmiast uwięzienie następowało 
Zaw sze napominana- w p rz ó d y ,  lecz  eiepopra- 
wiony dopiero pedpada karze.

Zegar u derzył p ierw szą  godzin ę po pół*
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n«»T Webi!! dat się w ięcey n a H c m i dó p i­
cia , 00 tysiąca nych pożegnaniach rozstali eię 
z sobą , a K„ini!lo maiacy i aż dobrze w g ło ­
wie,. zmierzał hu pcłaccwi F r a n g i p a  n i e ­
g o .  Już w chod ził  na marmurowe schody o- 
śrebrzane blaskiem Księżyca, gdy czaruiący 
dźwięk lutni obił się o iogo us'.y. Mechanicz­
nie szedł za temi stodkieini tonam i, które go 
do wysokiey pow iodły  galeryi. \VWKhce sta­
nął na p rzeciw  drzwiom otworzonym , z hąd 
rozlew ały  się wonie kwiatów. inuzvczne dźw ię­
ki i promienie księżyca.1 B y ł  to sypialny po-- 
kóy Apolonii. W ysokie  kiałe marmurowe słu­
p y  unosiły baldachim z różnego jedwabiu, któ­
r y  gęsto pomarszczony sp.tyyyał ku z i e m i , a 
wstrzymany od srebnych ramion, odkrywał 
miękie poduszki , na których naywieksza pię­
kność swojego wieku S poczyw ać zwykła P rz y  
rost worzonem oenie , siedziała A polonia w lek­
kim nocnym ubiorze z  wzniesienemi do nieba 
oczyma. -Łagodny wietrzyk powiewaiący przez 
pokóy odsunął z-wolna eiękie pekrycie pier- 
ei ehcłwey całusów Ze Sra. W" równie pięknym 
Łieiadzie spadały iey  długie r-iękie w łosy u- 
wite >v pierścienie. Zpod czułych palców pły­
ną Jubownie smutne akordy spoczywaiącsy lut­
ni w iey ręku, a z przepełnionego oka krzysta- 
łovve Izy. O gdyby się t>ył ten obraz odbił w 
ezystey rało-dEieńcze-y' duszy powodowaney mi­
łością , byłby tam długi czas równie iak w wspa- 
Uiałey świątyni panował. Niestety ! Przeniknął 

. on wpół napitego lubieżnika a sprosna żądza 
zro b ił  go .bożyszczem ieduey chwili. N ie  
mogąc tiłużey wytrzymać rzuca 's ię  odwa­
żnie na Hrabinę , która przestraszona opuściła 
Lunie na podłogę. N ie  zważaiąo ua iey głos 
pomocy w zyw ający , obiął ią ramionami. Na- 
próżno usifowaia pozbyć się iego gorących ca­
łusów. P o  co dłużęy tego' udawania czcigod­
na Apoloni, o zawołał niepewnym głosem. M u­
sisz bydź moią i to ieszcze  tey godziny! —  
W ĄuflfrcKiona od Bóstwa obrażoney niewinnoś­
ci w ięcey niż z inęską si łą wydarła się Apolo­
nia z iego obięcia i uciekła p rzez  drzwi po­
b o cz n e ,  które zasunęła na rygiel. Słysząc Ka­
millo Jiah -Hrabina zamykała drzwi uciekł do 
swoi ego pokoiu , nim się do no vnicy zgroma­
dzili.  Przeklinaiąc zniweczenie swoiego za­
miaru rzucił  się na dożko. L ecz  zaledwie 
tylko usnął, c z u i e , że go ktoś budzi. Zrywa 

i postrzega iahiegoś uzbroionego, stoiąee- 
6® przed nim. W staway rycerzu, zawołał przytłu- 
intonym głosem, uzbróy się na prędce, Margrabia 
■ M o d r u z y  oczekuie  cię do ' u>pra wiedli wie- 

i się i fcrwawey rosprawy w sali marmurowe)'. 
N ie  można było  mc na lo [odpowiedzieć,

am odw ljkać w ezw anii.  M ileząc a z b r o u  się 
K am illo , nie mogąc ieszcze  zupełnie władać 
sobą, lecz inu pjmagai przjrsłaay rycerz. J u ż  
stanęli w sali m arinurowey, a t&iu czekał na 
nich ieden równie uzbroiouy z dobytym orę­
żem. Przewodnik Kamilla podniósł heł.n i  
pokazał gwoią twarz sędziwą. Ja iestein za­
w ołał starzec Kawalerem M o d r u z y  i stryiein 
Apolonii. T y  rycerzu masz zaledwie lat tyle, 
ile ia blizn l iczę  u a. moiein czole  odniesionych 
w sławnych potyczkach. Ten młodzieniec na 
przeciw  tobin stoiący iest moim syn ow cem , 
ón u-dziełi swoiego ramienia moiey słabości i 
będzie w alczył za obrażoną sławę śwuiey sio­
stry. Skoro tylko striy zakończył w te słowg, 
stanął młody M o d r u z y  w  postawie da po- 
iedy ckn , i chociaż Jalekó mnieys&y od K a ­
m i l l a ,  poznać iednakże było  można po iego 
cięciach , że  usiłował zadać swoifimu p rze c iw ­
nikowi krwawą pamiątkę tego bom. Czyli,  i e  
Się K a m i l l e  źle uzbroił-na p ręd ce ,  cz y  że  
mu szum w  głow ie  iego będący zaćmił 
oczjr , lub uczucie winy osłabiało i-ego ramię , 
dosyć ,  że  gdy się zapomniał zastawić orężem 
grzmiące cięcie M o  d r  u z a  rozpłatało hełm 
ie g o ,  kióry spadł na z iem ię,  a K a m i l l o  do­
stał szeroką krysę na twarzy. Z  wściekłością 
rzneit się Ba młodziana , -ehcąc go iednym za­
machem obalić n-a zieiuię, le ćz  stary rycerz  
stanął ze swoim orężem między niemi. »Do- 

’syć tego T ycerzu , iesteś ran ion y, M o d r u z y  
zadow okiił  s i ę , a ty nie masz prawa bóy ten 
w szczynać na nowo. A t o l i ,  żebyś się bar- 
dźiey  ieszcze  zawstydził, patrz kto cię zranił. 
W  mgnieniu oka zdiął M o d r u z y  hełm , b y ­
ła to A p olon iia , która woła na niego uzbroio- 
iona zagniewanym w z ro k ie m : Tak iest kofde- 
ta zadała ci ranę , gdybyś rycerzu nie by ł  p i­
jan y,  byłabym pow ierzyła  wykonanie zemsty 
moiemu małżonkowi. Tym razem dosyć er ryce­
rzu na tey Iekkiey karze z niewieściey r ę k i , 
naucz się na póam ay slacheinieyszym sposo­
bem zaw drieczac uzyskaną gościnność. —  To 
rzekłszy  odeszła  a M o d r u z y  iev tow arzy­
szył.

{ Dokoriczenić nastąpi. )

W iadom ości W arszew skie .*)

( Z dnia 3 . W red iia . ) D ziś  otwarte 
zostały Sale w  Pałacu Razimirzowskim p rze ­
znaczone na wystawę p łodów  M alarstw , Rjr- 

«,___________ i___

*) Z K u r y i c r a  W arsr.awskicg*.

X  2
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snnhów i R zeźb y.  Urządzeniu odpowiada o- 
ezekiw aniu  Publiczności. D otfd  wystawionych 
iest malowań 7 6 ,  rysunków 3 i , sztychów 2 ,  
rzeź b  14 —  J eszcze  w bieżącym tygodniu l ic z­
ba nowych obrazów ma b ydź znacznie po­
mnożoną. Prawie wszystkie wymienione d zie­
ła są wypracowane p rzez  rodakow, kilka przez 
cudzoziem ców  zamieszkałych w P o ls z c z ę ,  a 
t rz y  są przysłane z Wiednia przez Polaka 
tamże dotąd mieszkaiącego —  Kilka pięknych 
malowań i rysunków są dziełami D a m  n a ­
s z y c h .  Katalog wkrótce b ęd zie  drukiem 
o głoszon y. Sale codziennie będą otwarte od 
ętey do iz te y  ran o , i od 3ey do 6tey po p o ­
łudniu. '  ,_____

C. R. Przyw ileia na wynalazki w  kra- 
iach Monarchii Austryiachiey poczy­

nione.

Nayiasnieyszy Cesarz i Król raczył nastę­
pującym osobom nadadź pod prawneini warun­
kami przywileia  w y łą c z n e j  swobody w  całey 
Monarchii Austryiackiey mianowicie :

Naywyższą uchwałą z dnia l * .  C z e rw ­
ca r. b. Franciszkow i F a r  k a s ,  urodzonemu 
de F a r k a s f » i v ł ,  Adwokatowi i Rządcy 
dóbr Hrabiego Brnnswika: Futak i  C z e r e w itz , 
przy w iley  51etny na wynalazek iego podany za 
n o w y  a co do istoty zasadzaiąey się na tem : 
yże  w ubraniu kruszcowem od g ło w y  do nóg 
okrywaiącem t a k , >ż woda żadnego nie ma 
p rzy s tę p u , można zanurzać się  i pod wodą po 
c a ł y c h  dniach bez tracenia oddechn zo staw ać, 
i tam każdą robotę, nawet w większych g łęb i-  
snacb przedsiębrać.

N ayw yższą uchwałą z dnia l 5 . C z e rw ­
ca r. b . D oktorow i medycyny i F izykow i miey- 
skiemn w  Nikolsburgu , Janowi J i i g e  pięcio­
letni wyłączny p r z y w i le y ,  na iego za nowy 
podany w yn alazek , który w istocie na tem za ­
sadzać się m a, *że  ón dobry ocet z  ziernia- 
Łów c zy l i  kartofel robić um ie ,  p rzez  co dla 
w ię k s z e j  tanności onegoż w porównaniu z cena 
każdego innego octn z wina lub ziem iopłodów 
robionego i dla trw ałego nrodzaiu k arto fe l; tak­
ż e  w  latach nieurodzaynych osobliwi® dla u- 
bo ższey  kłassy wielka korzyść wynika.

Naywyższą nchwała z dnia 18. C z e r w ­
ca r. b. Wiedeńskiemu mieszczaninowi i  may- 
strowi szmuklerskiemn Janowi R  es  1 e r p ięć- 
letny wyłączny przyw iley  na iego za nowe w y ­
dane popraw ienie , w istocie na tem zasadza- 
iące s i ę : »że ón dwadzieścia tapiccrskich os­
nów tasiemkowych w  dziesięciu rozmaitych de­
seniach na iednem warstacie wodnym wyrabia, 
które (tasiemkóm tapicerskim na warsztaciuach 
ręcznych robionym , w dobroci wyrównyWaią , 
a co do słuszności ceny ieszcze przewyższam.

Naywyższą uchwałą z  duia 2 5 . C z e rw ­
ca: Tustynowi II e 1 f  e n b e r g  e r o w i i Komp. 
wytączny 5 letni przyw iley  na nowy iako- 
by wynalazek młyna obrabiającego i wyłusz- 
czaiącego orkisz , który zbudowany iest podłag  
innych wcale zasad , iak podobna temu machi­
na dawniey iuż na mocy naywyższey uchwał/ 
z d. 6. Maia r, b. uprzyw ileiow ana, a co uo 
istoty zasadza się na tem : »iż siłą m ężczyzny 
a po mocą chłopca lub dziew czyny w godzinie 
( nie rachuiąc w to czasu czyszczenia i p r z e ­
siewania) cetnar orkiszu lu b -60 funtów szpef- 
ty czystego ziarna w y łu s z c z y ć , lub obrobić 
można korbą bez kamienia; a młyn takowy iest 
bardzo trwały , nader małey potrzebuie repa­
ra c j i  i nie w ięcey iak dawniey uprzywilejowa­
ny to iest naywięeey 25 Z R .  w W - W .  kosztować 
b ę d zie .« Janowi A ndrzeiow i S c h e l l e r  fabry­
kantowi pet/nety w W ie d n iu , 5Ietni p rzyw iley  
ni. wynalazek iego  za nowny podany a co do 
istoty zasadzaiąey się na tem: »iż w  zwyczny- 
nycb krosienkach za pomocą nowo wynaleiio- 
ney własciwey m achiny, robi petinetę i antu- 
alaże z wrabianemi rysunkami , które nietylko 
są zupełnie podobne do petynety blondynowey 
g ła d k ie y ,  ale nawei do w ybiian ey, le cz  p r z y .  
tem tak dobrze iak gładkie czyszczouemi b y d i  
m o g ą , a zatem ,trwałością Zalecaią się.« —  

6) Naywyzszą uchwałą z dnia 25 . z. m. 
J ó ze fo w i K n ę z a u r e k  pięcio lem y P rz yw ile y  
na iego za nowy podany w ynalazek , w  istocie 
na tem zasadzający s i ę , »że p rze z  mechanicz* 
ne p rzygotow an ie , st8tki za pomocą elastycz- 
ney tratwy, małą s i ł ą ,  nawet p rzeciw  n a jb y ­
strzejszem u nurtowi pędzone b y d i  inogą.*
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